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Zwiastowanie
No więc cześć istrzał­ka. Je­stem Bom­bel na przy­stan­ku, bo sie­dzę wła­śnie tu, idla­te­go na przy­stan­ku. Ga­dam do sie­bie ichy­ba mnie już cał­kiem po­je­ba­ło, ale ni­ko­go wię­cej nie ma wpo­bli­żu, bo te cha­my jesz­cze śpią itulą się wpie­rzy­ny, koł­dry albo iwsie­bie na­wza­jem, bo jak śpią, to jest im cał­kiem obo­jęt­ne, wco. No więc ma być eks­po­zy­cja iwjej ra­mach coś oso­bie, jak wte­le­tur­nie­jach, mam pięć­dzie­siąt pięć lat, eme­ryt elek­tryk, dwie cór­ki iżonę, któ­re te­raz go­rą­co po­zdra­wiam po­przez ma­cha­nie im do ka­me­ry. Ale na po­waż­nie, bez żar­tów, to wca­le nie mam pięć­dzie­się­ciu lat ichy­ba się skap­nę­li­ście, że tyl­ko tak po­wie­dzia­łem, żeby się nud­no nie zro­bi­ło. Na­wet faj­nie się tak gada do sie­bie, bo pa­lić mi się mniej chce, awogó­le to chce mi się bar­dzo, aż mnie ssie, jak­bym nie jadł, jak­bym nic nie pił, jak­by taki dru­gi ja sie­dział mi wżo­łąd­ku iwcią­gał po­wie­trze. Ale od ga­da­nia, jak już wspo­mnia­łem, ssie mnie tro­chę mniej. Żeby tak po­wró­cić do głów­ne­go nur­tu ocha­rak­te­rze: cześć, chcę być two­im naj­lep­szym przy­ja­cie­lem, to wjego ra­mach po­wiem, że mam trzy­dzie­ści osiem lat, syna, cór­kę idom wdo­brym sta­nie po ojcu, któ­ry zmarł oko­ło roku temu, Pa­nie świeć nad jego du­szą. Do­dam, że żad­nych per­spek­tyw przed sobą nie wi­dzę, przez co naj­mniej dwa dni, bo dzi­siaj jest szes­na­sty, ali­sto­nosz zwą­sa­mi za­je­dzie pod mój dom tym swo­im ma­lu­chem spon­so­ro­wa­nym przez pie­nią­dze po­dat­ni­ków woko­li­cach osiem­na­ste­go iwszyst­ko się wy­ja­śni. Bo mam nie ten tego zgło­wą, ja­kieś ta­kie szme­ry ba­je­ry, zna­czy się wszyst­ko wpo­rząd­ku na pierw­szy rzut oka, ale jak się przyj­rzeć do­kład­nie, to wy­cho­dzi ta­kie coś, że ja ztego mam ren­tę icała lud­ność pol­ska co mie­siąc zbie­ra się, że­bym ja, któ­ry nic ni­ko­go nie ob­cho­dzę, mógł do­stać pie­nią­dze od li­sto­no­sza, któ­ry nosi wąsy, bo jego żo­nie po­do­ba się tyl­ko zwą­sa­mi ikie­dyś na­wet mi po­wie­dzia­ła, kie­dy się oto za­py­ta­łem, że jak­by je zgo­lił, to ona wy­rzu­ci go od ręki zdomu. No więc cza­sa­mi się po­cie­szam, bo je­stem na­praw­dę waż­ny, ajak mi ktoś nie pa­su­je iko­muś wy­da­je się, że ja je­stem za bar­dzo nikt, żeby znim roz­ma­wiać, to so­bie my­ślę, aty chu­ju, mo­żesz mnie nie lu­bić, mo­żesz omnie my­śleć jak opsim gów­nie, ale jak cały mie­siąc pra­cu­jesz, to ro­bisz też na mnie, ajak pierw­sze­go do­sta­jesz wy­pła­tę, to na­wet nie zda­jesz so­bie pew­nie spra­wy zfak­tu, że nie ma tam tej czę­ści pie­nię­dzy, któ­re pań­stwo od­pa­la mi wzwiąz­ku z po­wszech­nym pra­wem rent ieme­ry­tur.
 Naj­pierw też może ooko­licz­no­ściach przy­ro­dy, bo jest noc, awła­ści­wie już nie, bo wy­glą­da na to, że cały ten sław­ny pra­wo­sław­ny Bóg wbił wiel­ką strzy­kaw­kę peł­ną mle­ka wpo­wie­trze ite­raz szpry­cu­je je po­wo­li, bo robi się ja­śniej ibar­dziej lep­ko. Mó­wię już do sie­bie tak dłu­go, że ję­zyk tro­chę mi zdrę­twiał iza­czy­nam sły­szeć swój głos jak nie swój. Ale ja wiem, że on jest mój, bo niby czyj, jak ni­ko­go tu nie ma, bo wszy­scy jesz­cze wdo­mach śpią itak jesz­cze przez ja­kieś dwa­dzie­ścia mi­nut, apo­tem obu­dzą się kil­ka mi­nut przed bu­dzi­ka­mi ipierw­sze, co zro­bią, to wy­łą­czą je, żeby nie dzwo­ni­ły. Bo im nie trze­ba nic me­cha­nicz­ne­go do bu­dze­nia. Za­wsze od kil­ku­na­stu lat wsta­ją otej sa­mej go­dzi­nie, zdą­ży­li się wkoń­cu przy­zwy­cza­ić. Ale naj­bar­dziej mi się chce pić, anie­ste­ty nie ma za co dzi­siaj, ani Pie­trek nie bę­dzie miał, ani Ka­pi­tan, któ­ry wpraw­dzie jest sta­ry ibar­dziej znał się zmoim oj­cem niż ze mną, amnie to, jak mówi, pa­mię­ta, jak la­ta­łem za mło­du zka­wał­kiem pa­ty­ka ikrzy­cza­łem do Pietr­ka, że za­bi­ty inie żyje. Iwogó­le Ka­pi­tan mówi, że wwoj­sku wal­czył, jak była woj­na na gra­ni­cy pol­sko-sło­wac­kiej izNiem­ca­mi się bił iwzwiąz­ku ztam­tym cza­sem, ztym, co wte­dy prze­żył, już na całe ży­cie stał się żoł­nie­rzem. Ikie­dy wy­cho­dzi zdomu, to obo­wiąz­ko­wo wpa­łat­ce iwzie­lo­nej ko­szu­li, na któ­rej ma po­przy­pi­na­ne wszyst­kie od­zna­cze­nia inaj­więk­sze — mimo że cy­wil­ne — też, „Bu­dow­ni­cze­go PRL”, bo nie­waż­ne, od kogo, waż­ne, że me­dal. IKa­pi­tan nie po­zwa­la mó­wić nam do sie­bie dzień do­bry, tyl­ko każe sa­lu­to­wać ikrzy­czeć: „Czo­łem pa­nie Ka­pi­ta­nie!”, aon do nas wte­dy od­krzy­ku­je: „Czo­łem żoł­nie­rze!”, bo dys­cy­pli­na musi być, in­a­czej ogół się roz­le­ci, jak mówi pan Ka­pi­tan, bez woj­ska wszyst­ko gów­no war­te. Ka­pi­tan ma naj­więk­szy do­chód znas, ma te całe ren­ty, eme­ry­tu­ry, wszyst­kie do­dat­ki plus po­god­ne je­sie­nie iam­pli­ko laj­fy, kom­ba­tanc­kie do­dat­ki, ro­dzin­ne, szkol­ne iza­po­mo­gi na le­kar­stwa. Ka­pi­tan po pro­stu roz­bi­ja bank, nie pa­tycz­ku­je się zbiu­ro­kra­cją, na­pi­sał list do żony pre­zy­den­ta ijej męża, że bro­nił gra­ni­cy pol­sko-sło­wac­kiej przed Niem­ca­mi, ana­wet ode­grał wtej obro­nie waż­ną rolę, iże strzy­ka go wkrzy­żach iko­la­nach, iże bu­do­wał też Pol­skę po woj­nie, od­gru­zo­wy­wał cały ten baj­zel, co zo­stał po niby lu­bią­cych po­rzą­dek Niem­cach, aitak nic ztego nie ma. Idla­te­go naj­praw­do­po­dob­niej do­stał wszyst­kie moż­li­we do­dat­ki iod osiem­na­ste­go do osiem­na­ste­go nie musi się te­le­pać zbra­ku fun­du­szy na ła­ta­nie pu­stych dziur wbrzu­chu idu­szy. Ale dzi­siaj Ka­pi­tan ra­czej nie przy­je­dzie, bo on przy­jeż­dża tyl­ko cza­sa­mi, adla­cze­go niby miał­by dzi­siaj? Rów­nie do­brze może ju­tro, co wca­le mnie nie ra­tu­je ani nie po­cie­sza. Bo chce mi się pić dzi­siaj, po­ju­trze iju­tro pew­nie też mi się bę­dzie chcia­ło, ale li­czy się tyl­ko te­raz, bo to, że będę miał pra­gnie­nie za ja­kiś czas, nie boli ani nie jest upier­dli­we czy draż­nią­co nie­przy­jem­ne iwogó­le ry­pał to pies.
 Ate­raz zpra­gnie­nia robi mi się jak gdy­by tro­szecz­kę zim­no iten chłód jest jak de­li­kat­ne płat­ki śnie­gu, lek­ko pró­szą­ce we mnie, może jak ka­czy puch, tyle że bia­ły, anie brą­zo­wy, ten chłód za­le­ga we mnie rów­no­mier­nie iwy­peł­nia mnie ca­łe­go, acza­sa­mi jak­by wiał we mnie ze­fi­rek odro­bi­nę lo­do­wa­ty iwte­dy, kie­dy wie­je, mnie trzę­sie. Ale to wszyst­ko dzie­je się nie zzim­na, tyl­ko zpra­gnie­nia, amó­wię tyl­ko tak, że zzim­na, żeby le­piej zo­bra­zo­wać. Je­śli się nic nie wy­da­rzy, nie po­ja­wi ja­kiś za­po­mnia­ny ko­le­ga, zktó­rym być może uma­wia­łem się kil­ka dni temu, tyl­ko mi się coś po­mie­sza­ło, wkoń­cu na to mam pa­pie­ry imi wol­no, ale to na­wet le­piej, bo będę za­sko­czo­ny iza­do­wo­lo­ny, taka nie­spo­dzian­ka, jak przyj­dzie. Go­rzej, jak nie. Bo zim­no prze­mie­ni się wepo­kę przed­lo­dow­co­wą, lo­dow­co­wą ipo­lo­dow­co­wą wjed­nym mnie, aprzy oka­zji tak mnie wy­te­le­pie, że cały ten lód wy­rzy­gam idla od­mia­ny zro­bi mi się po­tem go­rą­co ispo­cę się, jak­by pa­dał na mnie deszcz, awca­le nie bę­dzie pa­dać, bo na przy­stan­ku dach jest przy­kry­ty rżnię­tym gon­tem zso­sny, ipo­zwo­lę so­bie po­wie­dzieć, że jak na gon­ty to so­sna jest chu­jo­wa, naj­lep­sza jest osi­ka, nie­waż­ne, czy rżnię­ta czy łu­pa­na, ale po­wiem jesz­cze, à pro­pos spra­wy, że naj­le­piej łu­pa­na inie ma kwe­stii sprzecz­nej wtym te­ma­cie, ajak ktoś chce się kłó­cić, to ra­dzę mu jak kum­pel kum­plo­wi: le­piej niech so­bie od razu da spo­kój, bo wiem, że mam ra­cję.
 Mó­wi­łem oczym in­nym, ale za­uwa­ży­łem, że jak tak mó­wię do sie­bie imó­wię, to wpew­nym mo­men­cie na­wet nie wiem, co mi wy­cho­dzi iaż sam je­stem cie­kaw, co po­wiem, słu­cham uważ­nie iczu­ję, jak­by to mó­wił ja­kiś inny Bom­bel, ja­kiś taki mniej­szy, ale tro­chę mą­drzej­szy ode mnie, czy­li Bom­bla więk­sze­go, ijak gdy­by on sie­dział wśrod­ku iwy­my­ślał to wszyst­ko, może na­wet to ten sam, co mnie ssie, jak chce mi się pa­lić. Tak więc to, że za­czy­nam icza­sem nie koń­czę, to za­słu­ga tego, że kie­dy mó­wię, to nie my­ślę, tyl­ko li­czę na tego we mnie, aon mnie cza­sa­mi zdra­dziec­ko okła­mie. Ale te­raz się sku­pię ipo­wró­cę zpo­bo­cza na środ­ko­wy pas, czy­li, jak już wspo­mnia­łem, do tej cho­ler­nej epo­ki trzy wjed­nym.
 Za­wsze jest tak samo. Naj­pierw się pocę, apo­tem, jak je­stem już mo­kry ida­lej nie mam czym tego za­ta­mo­wać, gdy nie znaj­dzie się ża­den czło­wiek, któ­ry po­pa­trzy na mnie zbó­lem wser­cu ize współ­czu­ciem wy­cią­gnie do mnie po­moc­ną dłoń za­koń­czo­ną ja­kimś al­ko­ho­lem, nie mó­wię, żeby od razu pól li­tra, ja­kieś ma­lut­kie win­ko może być, na ni­ko­go się wte­dy nie ob­ra­żę, ana­wet uśmiech­nę się mimo cier­pie­nia ipo­dzię­ku­ję. Ikie­dy nie znaj­dzie się nikt taki, kie­dy już wiem, że nie ma żad­nej na­dziei, bo wszy­scy zmó­wi­li się, żeby mnie jak naj­da­lej omi­jać, wte­dy od tego bra­ku wser­cu ro­śnie mi nie­po­kój, aod krę­go­słu­pa pro­mie­niu­ją ciar­ki, jak­by ktoś mi tam na­wrzu­cał ja­kie­goś ścier­wa. Apo­tem za­czy­na się coś, co wogó­le iani tro­chę nie jest śmiesz­ne.
 Inikt mi nie chce uwie­rzyć, że ta­kie rze­czy jak po­tem wogó­le są, że mogą się przy­tra­fiać czło­wie­ko­wi na­praw­dę. Mó­wią, że mam żół­te pa­pie­ry idla­te­go. Ale ja wiem, że to wszyst­ko dzia­ło się na­praw­dę, że to nie był ame­ry­kań­ski film za prze­cięt­ny bu­dżet kra­jo­wy, to było pięk­ne ipraw­dzi­we, wszyst­ko wi­dzia­łem, sły­sza­łem, wszyst­ko so­bie przy­po­mi­nam, igdy­by to nie było praw­dą, to wogó­le nie moż­na by po­wie­dzieć, co nią jest, aco nie.
 No więc pa­mię­tam taką jed­ną rzecz, któ­ra mi się przy­tra­fi­ła, już wszyst­kim ją opo­wie­dzia­łem, każ­dy, kto tu miesz­ka, ją zna, chy­ba na­wet po­tra­fi po­wtó­rzyć, bo jak za­czy­nam ko­muś opo­wia­dać, to ten ktoś za­czy­na krzy­czeć: „Spier­da­laj, Bom­bel, już to zna­my na pa­mięć!”. Ale cza­sa­mi opo­wia­dam tu­ry­stom, ijest za to piwo, tyl­ko wte­dy moż­li­we, że po­czu­ję się pod­le, bo to nie są rze­czy tego ro­dza­ju, żeby za nie do­sta­wać piwo. Ale mó­wię, bo lu­bię opo­wia­dać. Na­wet te­raz, so­bie sa­me­mu, ito chy­ba nor­mal­ne, że wiem, co się sta­nie, bo to prze­cież ja prze­ży­łem, nie? Więc to może się wy­dać głu­pie, bo niby po co opo­wia­dam so­bie, jak to ja tego do­świad­czy­łem, jak wiem, co bę­dzie, bo to się sta­ło nie na przy­kład Pietr­ko­wi albo Ka­pi­ta­no­wi, tyl­ko mnie. No nic, tro­chę się za­pę­tli­łem, wta­kich wy­pad­kach coś mi wgło­wie prze­sta­je dzia­łać inie wiem, co mó­wi­łem albo co chcę po­wie­dzieć. Ale te­raz wiem. Spra­wię so­bie przy­jem­ność, wszyst­ko po ko­lei. Za­zwy­czaj przy­cho­dzą strasz­ne rze­czy, bo naj­wi­docz­niej je­stem zły, zły okrut­nie, ale nie chcę taki być, tyl­ko cza­sa­mi mi się sa­me­mu my­śli coś strasz­ne­go, mimo że wiem, że to złe. Ale nie otym.
 Więc raz się zda­rzy­ło coś ani tro­chę nie złe­go, pew­nie dla­te­go, że dłu­go sie­dzia­łem wdomu, kar­mi­łem tyl­ko kro­wy, za­wsze je do­iłem, żeby ich wy­mio­na nie mu­sia­ły puch­nąć ibo­leć, żeby nie mu­sia­ły ry­czeć, że już, że za­raz pęk­ną iból jest ogrom­ny ina­pie­ra­ją­cy, tak jak­by ktoś mi chu­ja za­wią­zał na su­pe­łek ika­zał wy­pić dzie­sięć piw, apo­tem słu­chać, jak zod­krę­co­ne­go kra­nu leci woda. No więc do­iłem re­gu­lar­nie kro­wy, zmie­nia­łem im sia­no, żeby mia­ły czy­sto, żeby nikt nie cier­piał, ku­rom też rzu­ci­łem co nie­co. Aja sam mia­łem też tro­chę cza­su dla sie­bie, tro­chę ku­pio­nej wó­decz­ki, że­bym był wsta­nie ro­bić to wszyst­ko, żeby mnie nie zmo­gło, iżeby mnie te je­ba­ne mrów­ki iinne cho­ler­stwo nie ata­ko­wa­ło ze wszyst­kich stron, zgóry, zdołu, zpra­wa oraz lewa ipo­mię­dzy tym wszyst­kim też, zwszyst­kich moż­li­wych uko­sów. No ale wó­decz­ka się wkoń­cu skoń­czy­ła, anie mo­głem wię­cej wża­den spo­sób mieć, nic na­wet nie mo­głem, bo na kre­chę oczym­kol­wiek al­ko­ho­lo­wym mogę za­po­mnieć ina­wet nie ma­rzyć ani śnić, bo po­tem tyl­ko mi bę­dzie przy­kro, jak się oka­że, że we śnie mogę, awna­praw­dę nie mogę. Kryś­ka mówi, że je­dze­nie za­wsze, choć­by ją mie­li wy­pier­do­lić ztego by­łe­go gie­esu za moje dłu­gi, to je­dze­nie mi da, ale al­ko­ho­lu na kre­chę nie da, asprze­da tyl­ko dla­te­go, że przez moje pi­jań­stwo nie chce wy­le­cieć zpo­sa­dy, bo nie może od­mó­wić sprze­da­ży to­wa­ru za go­tów­kę, wkoń­cu to nie ośro­dek po­rad­nic­twa psy­chicz­ne­go, tyl­ko sklep, gdzie in­te­res ma się krę­cić.
 No więc wte­dy nie mia­łem już nic. Ale to praw­da, nie wspo­mnia­łem nic otym, że miesz­kam sam. Bo ocór­ce isynu już na­po­mi­na­łem. Ipo­wsta­je sprzecz­ność, czy­li jak jed­no jest tak, adru­gie tak, ira­zem nie mogą obok sie­bie, bo nie dzia­ła. No więc żeby wy­tłu­ma­czyć, że to tak tyl­ko nie zga­dza się po­zor­nie, bo dzie­cia­ki miesz­ka­ją wmie­ście od mo­men­tu, jak ich mat­ka, ta kur­wa, co się pusz­cza za wino, też miesz­ka wmie­ście, czy­li bę­dzie chy­ba zkil­ka lat. Ali­men­ty ro­sną, ale ren­tę na ra­zie mi dają, aja mó­wię za­wsze wsą­dzie, że mam go­spo­dar­stwo, zcze­go wy­ni­ka, że mu­szę na­być pa­szę dla zwie­rząt, aoni się nie zna­ją imy­ślą, że zkro­wa­mi to jak zpsa­mi, że ku­pu­je im się ja­kieś cza­pi albo pe­di­gri­pal, kie­dy tym­cza­sem wy­star­czy, jak kro­wy iko­nia wy­gnam na pa­stwi­sko iresz­tę ole­ję, apo­tem po­zbie­ram je albo na­wet nie, bo one są wy­ćwi­czo­ne isame wra­ca­ją. Tak więc ali­men­ty ro­sną, ako­mor­nik ani ża­den inny zło­dziej mo­jej ren­ty mi nie zaj­mu­ją, aco in­ne­go też nie, bo nie ma. Sam już wszyst­ko, co mo­głem, to pu­ści­łem, bo grosz cza­sa­mi się przy­da, azresz­tą wolę sam to prze­pić, niż żeby ja­kiś obcy miał ztego po­ży­tek. Ale zno­wu się roz­ga­da­łem orze­czach, któ­re do­brze znam, więc nie po­wi­nie­nem onich mó­wić, bo po co.
 Więc kie­dy tak ztą moją trzo­dą, moją fau­ną iflo­rą ży­łem ra­zem wprzy­jaź­ni, ikie­dy wkoń­cu wnocy wy­pi­łem wię­cej niż ta moja wó­decz­ka, wię­cej niż żeby tyl­ko jako tako funk­cjo­no­wać, ipraw­dę po­wie­dziaw­szy, na­pier­do­li­łem się pra­wie wtru­pa, ikie­dy po­tem po­sta­no­wi­łem dłu­go nie pić, to wte­dy wszyst­ko się zda­rzy­ło.
 Bo nie pi­łem itra­dy­cyj­nie od tego za­czę­ła we mnie opa­dać tem­pe­ra­tu­ra, awe krwi na pew­no po­ja­wi­ły się drob­ne krysz­tał­ki lodu, we­wnętrz­ną część skó­ry po­krył de­li­kat­ny szron, któ­ry po­tem roz­pu­ścił się pod wpły­wem cie­pła, za­mie­nia­ją­ce­go po­wo­li tę ca­lut­ką zimę we mnie wlato, ana­stęp­nie wspie­ko­tę iupał. Ina­wet już po tym, jak wszyst­ko mi się po­mie­sza­ło, drża­łem cały, jak­bym bul­go­tał od środ­ka, jak­by wśrod­ku mnie sie­dzia­ły żaby, całe mnó­stwo ro­puch, któ­re wście­kle re­cho­czą do sie­bie, jak­bym był dla nich wspa­nia­łym ba­gnem iśro­do­wi­skiem na­tu­ral­nym, wktó­rym one na­gle się roz­wi­nę­ły do sta­nu do­ro­słe­go ite­raz pod­ry­wa­ły się we mnie tym re­cho­tem, aż marsz­czy­ła mi się skó­ra, na­cią­ga­ła iwy­da­wa­ło mi się, że wnie­któ­rych miej­scach pęka, iba­łem się, żeby tymi szcze­li­na­mi nie za­czę­ły wy­cho­dzić za­stę­py żab, bo tego już bym nie zniósł ani tro­chę. No ijak le­ża­łem tak usie­bie wdomu, kie­dy tak pła­ka­łem na pod­ło­dze iby­łem taki mały, że pra­wie nie było mnie wi­dać, pra­wie znik­ną­łem, prze­pa­dłem wszcze­li­nach mię­dzy de­ska­mi, zja­kich skła­da się pod­ło­ga, kie­dy tak gło­wa wta­pia­ła się wdrew­no, za­mie­nia­ła się wcoś twar­de­go ibez czu­cia, kie­dy wy­łem jak mój pim­pek do sucz­ki zsą­siedz­twa, gdy ona ma ciecz­kę, ale nie mogą nic zro­bić, bo ipim­pek, ita sucz­ka są przy­wią­za­ni łań­cu­cha­mi gdzie in­dziej, kie­dy wy­łem jesz­cze bar­dziej na­wet ża­ło­śnie, bo zbólu, anie zżalu, kie­dy wy­da­wa­ło mi się, że wy­rzy­ga­łem ja­kąś waż­ną ipod­sta­wo­wą część mo­je­go wy­po­sa­że­nia we­wnętrz­ne­go, czy­li or­ga­ni­zmu, to wte­dy na­gle zro­bi­ło się ja­śniej iusły­sza­łem, le­żąc tam wzu­peł­nej nocy, na­wet bez księ­ży­ca igwiazd, bo była je­sień inie było wi­dać nic poza kon­tu­ra­mi, wy­raź­nie usły­sza­łem, jak drzwi wsie­ni po­wo­li się otwie­ra­ją, po­wo­li, anie szyb­ko, jak wte­dy, kie­dy otwie­ra je wiatr. Iusły­sza­łem mięk­kie stu­ka­nie, ja­kie nie może po­wstać, kie­dy wcho­dzą ja­cyś moi kum­ple, bo oni na­pier­da­la­ją sto­pa­mi wpod­ło­gę, że mało się nie za­wa­li. No inaj­waż­niej­sze, że sły­sza­łem to wszyst­ko mimo tego, co się wte­dy ze mną wy­czy­nia­ło. Apo­tem zro­bi­ło się ja­sno, tak jak cza­sa­mi się robi po prze­rwie wdo­sta­wie prą­du zwiny elek­trow­ni, kie­dy chcą zre­kom­pen­so­wać iwy­na­gro­dzić, że nie obej­rza­ło się ulu­bio­ne­go se­ria­lu wte­le­wi­zji, ipusz­cza­ją taki czy­sty ipięk­ny prąd, któ­ry daje ja­sne ipra­wie bia­łe świa­tło, tyl­ko trze­ba mieć do­bre ża­rów­ki, bo inne, czy­li sła­be, nie wy­trzy­mu­ją tego pięk­na iod razu się psu­ją. Po­zwo­lę so­bie na dy­gre­syj­kę, bo przy­jem­nie jest tak od­da­lać ten mo­ment, kie­dy doj­dę do sed­na spra­wy ibędę mógł po­wie­dzieć otym naj­waż­niej­szym, isłu­cha­nie tego, jak sam to mó­wię, bę­dzie bar­dzo miłe iprzy­jem­ne.
 Bo unas lu­dzie są po­my­sło­wi ina­wet jak nie ma prą­du, anaj­go­rzej jak nie ma prą­du wnie­dzie­lę wie­czo­rem, kie­dy wszyst­kie domy wy­glą­da­ją jak świe­tli­ki, gdy się pa­trzy na nie zgóry, ztego miej­sca, gdzie nowy ksiądz ka­to­lic­ki, za­raz jak tyl­ko przy­szedł na pa­ra­fię, po­sta­wił krzyż, oni po­tra­fią so­bie ztym po­ra­dzić. Kie­dy za­brak­nie prą­du, to wszyst­ko ga­śnie irobi się pust­ka, jak­by wtej ko­tli­nie lu­dzie nig­dy nie miesz­ka­li, nig­dy nie wy­bu­do­wa­li ani jed­ne­go domu, jak­by ża­den czło­wiek już nie ist­niał, ale żeby tak wy­glą­da­ło, szlag musi tra­fić całą li­nię, wszyst­kie te trans­for­ma­to­ry ichuj go tam wie co jesz­cze, bo czę­sto jest tak nie­spra­wie­dli­wie, że jed­na część ma, adru­ga nie ma. Iwte­dy jest tak, jak by­wa­ło daw­niej, je­den te­le­wi­zor icho­dze­nie na Ko­brę. Ale wła­śnie jak nie ma nig­dzie prą­du, to po chwi­li zu­peł­nej ciem­no­ści, kie­dy lu­dzie wswo­ich szczel­nie wy­za­my­ka­nych do­mach po­obi­ja­ją się już oślub­ne me­blo­ścian­ki, okre­den­sy iwy­sta­ją­ce rogi sto­łów, żeby wresz­cie zna­leźć upra­gnio­ną świecz­kę iją pod­pa­lić, żeby nadać świa­tu kształt iwi­dzieć, do kogo się mówi, domy ogar­nia po­wo­li po­ma­rań­czo­wa po­świa­ta iwy­da­je się, jak­by czas się cof­nął inie było tych wszyst­kich an­ten sa­te­li­tar­nych na da­chach, asame da­chy były tyl­ko ze strze­chy albo jak ktoś bo­gat­szy, to zgon­tu, ita cała wieś, któ­rą moż­na zo­ba­czyć, robi się nie­praw­dzi­wa, bo ten po­ma­rańcz nie ma szans zciem­no­ścią, za gę­stą na te małe ili­che świecz­ki, ta ciem­ność szczel­nie za­le­pia wszyst­kie otwo­ry domu, uszczel­nia okna iza­ty­ka ko­min, tak że we­wnątrz pło­mień nie ma już tle­nu ijest tak, jak­by świecz­kę wło­żyć do sło­ika. Ale zno­wu się roz­ga­da­łem, bo to mnie po­ry­wa tak cał­kiem, jak­bym był la­taw­cem. Wtym wtrą­ce­niu to na po­cząt­ku tyl­ko chcia­łem po­wie­dzieć, że jak nie ma prą­du wnie­dzie­lę wie­czo­rem, to lu­dzie wy­cią­ga­ją aku­mu­la­to­ry zaut ipod­łą­cza­ją je swo­imi ta­jem­ny­mi spo­so­ba­mi do te­le­wi­zo­rów, tyl­ko trze­ba mieć taki te­le­wi­zor, któ­ry moż­na, bo jak jest tyl­ko na dwie­ście dwa­dzie­ścia, to nie za bar­dzo, ioglą­da­ją, co chcą, na je­den od­ci­nek star­cza, apo­tem na pew­no już prąd włą­czą.
 Ale itak nie otym mam mó­wić, tyl­ko wła­śnie otej po­świa­cie, jaka zsie­ni wpa­da­ła przez szpa­ry wdrzwiach na pod­ło­gę. Aja zmu­si­łem się do pod­nie­sie­nia gło­wy, mimo że nie wie­dzia­łem za bar­dzo, co mam zro­bić, żeby ją pod­nieść, tak jak gdy sple­cie się pal­ce inie za bar­dzo wia­do­mo, któ­ry jest któ­ry, ina po­cząt­ku nie moż­na ru­szyć tym, któ­rym się chce, bo aku­rat ten oka­zu­je się in­nym. Albo też tak nie wie­dzia­łem, jak nig­dy nie wiem, jak ru­szyć usza­mi. Ale wkoń­cu za­sko­czy­ło imo­głem. Adrzwi się otwie­ra­ły dłu­go ita szpa­ra mię­dzy nimi afra­mu­gą wy­glą­da­ła, jak­by ją ktoś wy­bie­lił wap­nem na bia­ło ijesz­cze po­chla­pał przy tym wszyst­ko wo­kół, bo roz­cho­dzi­ły się pro­mie­nie, aż kłu­ło ira­zi­ło woczy ina środ­ku pola wi­dze­nia po­ja­wi­ła się plam­ka, taka jak kie­dy za dłu­go gapi się na słoń­ce, tyle że ona za­czę­ła się roz­ra­stać iprzy­po­mi­nać ko­goś wpłasz­czu. Ale tyl­ko przez chwi­lę, bo po­tem płaszcz za­mie­nił się wja­kieś płót­no ita cała Po­stać na­bra­ła nie­bie­skie­go albo ra­czej błę­kit­ne­go ko­lo­ru iżół­te­go na gó­rze. Czy­li wo­kół gło­wy. Iwte­dy już do­sko­na­le wie­dzia­łem wszyst­ko od AdoZ. Imnie po­ra­zi­ło, zwra­że­nia się po­rzy­ga­łem reszt­ką tego, co mi tam zo­sta­ło do tej pory, ito już chy­ba był cud, bo od razu po­czu­łem się le­piej izmiej­sca ode­chcia­ło mi się pić, nie wziął­bym wte­dy al­ko­ho­lu do ust, na­wet sam za­pach był­by obrzy­dli­wy, tak czu­łem itak mi się wy­da­wa­ło, wi­docz­nie ztymi rzy­ga­mi wy­le­cia­ło coś jesz­cze, ten na wpół stra­wio­ny mały Bom­bel, któ­ry miesz­kał we mnie icza­sa­mi przej­mo­wał kon­tro­lę nad cen­trum do­wo­dze­nia iwte­dy ro­bi­łem coś, cze­go nig­dy nor­mal­nie bym nie zro­bił ani tro­chę. Iwi­dzia­łem tę twarz, któ­ra ze­szła do mnie zob­ra­zu ibyła gład­ka jak pupa nie­mow­lę­cia, jak wszyst­kie te skó­ry wy­pie­lę­gno­wa­ne mlecz­ka­mi iwszyst­ki­mi moż­li­wy­mi mar­ga­ret astor ilo­re­al. Była tyl­ko śwież­sza iko­lo­ru pod mle­ko. Ina po­licz­ku mia­ła tę ranę, co to je­den chuj zła­ma­ny kie­dyś daw­no wCzę­sto­cho­wie jej zro­bił iod tego cio­su zob­ra­zu le­cia­ła krew iłzy jak praw­dzi­we le­cia­ły zpłót­na, mimo że każ­dy głu­pi po­wie, że jak to zpłót­na, zcze­goś, co jest pra­wie jak pa­pier, wczym się cho­dzi albo zcze­go robi się szma­ty, atu krew. Gdy­by po­ciąć ja­kiś zwy­kły ob­raz, nic się nie sta­nie, gdy­by na nie­go na­wet na­srać, bę­dzie tyl­ko gów­no na pa­pie­rze, nic wiel­kie­go. Ale ten dia­beł zno­żem to tak jak­by po­ciął samą twarz Mat­ki Bo­skiej. Ale już je­stem spo­koj­ny, bo po­my­śla­łem so­bie, jak on te­raz ma za to prze­je­ba­ne. I To ja­sne ro­bi­ło się co­raz wy­raź­niej­sze, mimo że ja już na­wet wie­dzia­łem, oco cho­dzi ikogo mam przed sobą, bo mi się ta myśl wgło­wie po­ja­wi­ła, jak­by ktoś ją tam wło­żył, jak­by mi ją tam za­mon­to­wa­li, od razu bez pro­ble­mu ipo wszyst­kim.
 Izro­bi­ło mi się głu­pio, na­wet okrop­nie wstyd, bo cha­łu­pa nie­po­sprzą­ta­na, ja leżę za­rzy­ga­ny ini­jak się nie da ukryć, że je­stem na­je­ba­ny wtrzy chu­je, brud­ny, nie­ogo­lo­ny, co było jed­nak chy­ba naj­mniej­szym moim pro­ble­mem wta­kiej sy­tu­acji. Iwie­dzia­łem, kie­dy już Ta po­stać zro­bi­ła się cał­kiem do­kład­na, że gdy­bym nie wie­dział, kto To jest, to od razu zmiej­sca bym się wNiej za­ko­chał, wtej pięk­no­ści świe­żej, wtym po­wie­trzu pach­ną­cym, wtym my­deł­ku oza­pa­chu zie­lo­ne­go ja­błusz­ka. Ale tak zu­peł­nie bez świę­to­kradz­twa. Bez mi­ło­ści cie­le­snej. Jezu mi­ło­sier­ny, ani tro­chę nie, na­wet mi chuj nie drgnął. Nic anic. Bo to cał­kiem nie cho­dzi­ło oto. Nic so­bie nie wy­obra­ża­łem, jak nor­mal­nie, że śpię pod pie­rzy­ną ijest chłod­no, bo nie pa­lo­ne, atu przy­cho­dzi wko­szu­li noc­nej pre­zen­ter­ka zwia­do­mo­ści, zJe­dyn­ki, wcho­dzi pod pie­rzy­nę, ła­pie mnie za chu­ja imówi, jak jest jej zim­no iże­bym coś wy­my­ślił. Nic anic, bo to było wszyst­ko czy­ste. Gdy­bym nie wie­dział, kto jest jej fa­ce­tem, zmiej­sca po­wie­dział­bym, jak bar­dzo ją uwiel­biam oraz co do niej czu­ję, że albo ży­cie znią, albo śmierć bez niej. Ale nie było szans, na­wet nie my­śla­łem otym. To zna­czy my­śla­łem, ale od razu wie­dzia­łem, że nic ztego.
 No ale wra­ca­jąc do Tej po­sta­ci, kie­dy ona już we­szła ipo­bie­li­ła wap­nem cały po­kój oprócz mnie, to za­mknę­ła drzwi. Ido­oko­ła za­czę­ło szu­mieć ja­kąś me­lo­dią, apo­tem jak­by małe dziew­czyn­ki imali chłop­cy śpie­wa­li, ale nie żad­ne kon­kret­ne sło­wa, tyl­ko ja­koś tak wyli pięk­nie bez sen­su. Ita cu­dow­nie po­ja­wio­na po­stać zau­re­olą żół­tą jak słoń­ce po­de­szła do mnie, aja po­czu­łem się jak ostat­ni chuj na pla­ne­cie, jak mar­ność nad mar­no­ścia­mi, jak gnój, jak kro­wie gów­no, kie­dy ktoś wnie wej­dzie bu­tem ipo­wie kur­wa mać. ATa po­stać, to świę­te po­wie­trze ibło­go­sła­wio­ne zie­lo­ne my­deł­ko, mówi do mnie wy­so­kim iczy­ściut­kim jak nowo ku­pio­ne prze­ście­ra­dło gło­sem, że wca­le nie je­stem kro­wim gów­nem iwszyst­kim tym, co so­bie po­my­śla­łem, acze­go nie po­wie­dzia­łem, bo tyl­ko te­raz mó­wię do sie­bie, anor­mal­nie to nig­dy, czy­li wte­dy też nie. Iwie­dzia­ła, co mi po­wie­dzieć, czym nie je­stem, ipo­wie­dzia­ła, że nie je­stem do­kład­nie tym, czym bał­bym się być. Iże nie mam żab wżo­łąd­ku inig­dy do mnie nie przyj­dą, że nie skła­da­ją skrze­ku na mnie, jak śpię, bo czę­sto się zry­wam ze snu, wja­kiejś ga­la­re­cie, po­zle­pia­ny, iwy­da­je mi się, że to ża­bie jaja, imu­szę za­pa­lić świa­tło, bo in­a­czej umarł­bym zobrzy­dze­nia istra­chu, icho­ciaż za każ­dym ra­zem oka­zu­je się, że to tyl­ko śni­ła mi się pre­zen­ter­ka zte­le­wi­zji, to za każ­dym ra­zem mu­szę to póź­niej spraw­dzić. Iona mó­wi­ła, że te moje my­śli, jak wi­dzę ład­ne dziew­czy­ny wsa­mych spód­nicz­kach albo ikrót­kich spoden­kach, ijak po­tem wy­obra­żam je so­bie bez tego wszyst­kie­go, bez tych ko­lo­ro­wych szma­tek, bez uma­lo­wa­nych oczu, jak wi­dzę je ra­zem ze mną, jak ja na nich leżę, aone stę­ka­ją, albo na od­wrót, albo jak trzy­ma­ją ca­łe­go mnie wswo­ich nie­ma­lo­wa­nych ustach, ijak to wszyst­ko so­bie my­ślę — ta Świę­ta Dzie­wi­ca do mnie mówi, że to wca­le nie moja wina, tyl­ko tego ma­łe­go Bom­bla we mnie, któ­ry jest zły jak sza­tan. Aja, mimo że by­łem na­je­ba­ny wtrzy chu­je, uklą­kłem ipo­pła­ka­łem się, po­ry­cza­łem się gło­śno, ile­d­wo się trzy­ma­jąc na tych ko­la­nach, uważ­ny jak fa­cet zcyr­ku, któ­ry cho­dzi po li­nie sto me­trów nad za­ostrzo­ny­mi dzi­da­mi, któ­re się palą ży­wym ogniem, bi­łem się wpier­si ipła­ka­łem, cały za­smar­ka­ny iza­rzy­ga­ny, że moja wina, moja wina, moja bar­dzo wiel­ka wina iBoże bądź mi­ło­ściw mnie grzesz­ne­mu. AOna mi po­wie­dzia­ła, że to nie tak, że­bym nie bił się wpier­si, tyl­ko po­ło­żył na łóż­ku, bo naj­waż­niej­sze, że­bym po­szedł spać ina­brał sił, żeby ju­tro jak naj­wcze­śniej wstać iwy­do­ić wszyst­kie kro­wy, ina­wrzu­cać im sia­na, iwogó­le zro­bić ze wszyst­kim po­rzą­dek, włą­cza­jąc wto sie­bie. Iże­bym nie bił się wpier­si, bo to nie na tym po­le­ga, zresz­tą to itak nie moja wina, tyl­ko tego skur­wie­la, któ­re­go wła­śnie wy­rzy­ga­łem iktó­ry spły­nął ze ście­ka­mi albo roz­pu­ścił się wka­łu­ży so­ków żo­łąd­ko­wych na pod­ło­dze. Apo­tem się roz­pły­nę­ła iroz­pu­ści­ła sobą wszyst­ko to, co wcze­śniej po­bie­li­ła wap­nem, aja za­sną­łem, na­wet nie na łóż­ku, tyl­ko wtym sa­mym miej­scu, wktó­rym le­ża­łem, kie­dy to wszyst­ko się dzia­ło.
 Iobu­dzi­łem się, ibyło ja­sno, tak nie­moż­li­wie oraz nie­nor­mal­nie, bo przez noc zdą­ży­łem się przy­zwy­cza­ić do tego, że za oknem jest czar­no. Iwpadł do mnie Pie­trek imówi, że ma na wino, bo mu ja­kiś bo­ga­ty tu­ry­sta dał za ochro­nę jego sa­mo­cho­du, bo Pie­trek pod­ła­pał ten spo­sób zte­le­wi­zji ipo­szedł raz na­wet do gie­esu ipo­wie­dział, że za stów­kę bę­dzie ochra­niał, ajak Kryś­ka nie wie­dzia­ła, oco cho­dzi, ion jej wy­ło­żył wszyst­ko czar­no na bia­łym, to do­stał tak zli­ścia po mor­dzie od niej, że mu na­pu­chło iwy­glą­dał, jak­by go bo­lał ząb. No ale wte­dy zdo­był piąt­kę, aja mu mó­wię, żeby spier­da­lał, bo ja zpi­ja­ka­mi ime­ne­la­mi się nie za­da­ję, bo mu­szę wy­do­ić kro­wy imam go­spo­dar­kę na gło­wie, iże cie­ka­we, czy jak­by on tak nie mógł się wy­szczać, boby mu się za­tka­ło, to czy­by mu tak, kur­wa, było wspa­nia­le na tym świe­cie. Ika­za­łem mu so­bie jed­nak po­móc, nie wy­je­ba­łem go cał­ko­wi­cie na zbi­ty pysk, bo to nie po chrze­ści­jań­sku. Zresz­tą to kum­pel, więc tym bar­dziej. Iwy­do­ili­śmy te kro­wy, po­wy­rzu­ca­li­śmy gnój, po­na­rzu­ca­li­śmy im sia­na, umy­łem się, ogo­li­łem na wy­pa­dek, gdy­by znów chcia­ła mnie od­wie­dzić, ubra­łem się wspodnie wkant­kę ima­ry­nar­kę po ojcu, Pa­nie świeć nad jego du­szą. Ipo­tem wy­pi­li­śmy jed­no win­ko, tak na spół­kę, bo wino moż­na ipo­my­śla­łem, że jak ksiądz pije wino, to jak ja się tro­chę na­pi­ję, nie bę­dzie grze­chu, aje­śli już, to taki za lek­ką po­ku­tę. Akie­dy opo­wie­dzia­łem wszyst­ko Pietr­ko­wi, to on po­wie­dział, że te żół­te pa­pie­ry rze­czy­wi­ście nie na dar­mo mam, iwte­dy mu­sia­łem go za taką znie­wa­gę wy­je­bać na­praw­dę. No isie­dzia­łem icze­ka­łem, aż zno­wu się po­ja­wi, ale nikt nie przy­cho­dził, wkoń­cu za­sną­łem iobu­dzi­łem się znów, jak było już ja­sno, ztym że kro­wy wy­do­iłem wnocy, itak zczy­stym su­mie­niem inie­win­ny do­pie­ro przy sto­le za­mkną­łem oczy na dłu­żej.
 Arano prze­bra­łem się wnor­mal­ne spodnie, zwy­czaj­ną ko­szul­kę zkil­ko­ma dziu­ra­mi, po­sze­dłem po Pietr­ka, po­tem za­dzwo­nić ra­zem po fa­ce­ta od kup­na by­dła, pod­je­chał szyb­ko, bo nie ma co kryć, wie­dział, kto ja je­stem iże wy­pić lu­bię, aco za tym idzie, na kup­nie cze­go­kol­wiek war­to­ścio­we­go ode mnie moż­na do­brze wyjść. No ion mówi tyle atyle, aja mu na to, że wolę na jego oczach za­bić te kro­wy, amię­so wy­rzu­cić do rze­ki, niż sprze­dać za tę cenę, któ­rą mi po­dał, iżeby nie być gołosłow­nym, idę po sie­kie­rę imó­wię, żeby się za­sta­no­wił, bo li­czę do trzech. Ak­cja się uda­ła, bo fa­cet spie­niał, aja mimo wszyst­ko nie prze­gi­na­łem zceną ido­bi­li­śmy tar­gu. Ko­nia zo­sta­wi­łem, bo go nie trze­ba doić iwogó­le ja­koś mi się udał. Aże nie mam kon­ta, zresz­tą nie mógł­bym mieć, bo ten chuj zpro­ku­ra­tu­ry za­brał­by wszyst­ko na ali­men­ty, całą kwo­tę scho­wa­łem więc usie­bie wdomu ipo ja­kimś cza­sie, że tak po­wiem, roz­trwo­ni­łem, ale nie wszyst­ko, bo ku­pi­łem so­bie ko­lo­ro­wy te­le­wi­zor zpi­lo­tem, któ­ry jed­nak mu­sia­łem scho­wać do piw­ni­cy ido­brze za­ka­mu­flo­wać iza­ma­sko­wać, przez to zresz­tą itak nie mogę oglą­dać, bo tak da­le­ko nie się­ga mi ka­bel od an­te­ny, ajak­bym po­sta­wił sprzęt wja­dal­ni, to od razu zja­wi się ten zło­dziej ko­mor­nik iweź­mie.
 Ztymi kro­wa­mi zresz­tą mia­łem szczę­ście, bo ko­mor­nik przy­szedł po trzo­dę parę dni póź­niej, atu ni chu­ja, bo ko­nia da­łem na prze­cho­wa­nie do Pietr­ka. Pyta mnie: „Gdzie?”, aja mu na to: „Co gdzie?”. On mi na to, że ma­ją­tek ma­te­rial­ny wpo­sta­ci or­ga­ni­zmów ży­wych skla­sy­fi­ko­wa­nych jako zwie­rzę­ta ga­tun­ku kro­wa, sztuk trzy plus obiekt mło­do­cia­ny, izwie­rzę ga­tun­ku koń. Ja mu na to, że mi wszyst­kie te ga­tun­ki za­pier­do­li­li albo same ucie­kły inie mogę zna­leźć, ale jak znaj­dę, to dam znak. On mi nie uwie­rzył isię wkur­wił, bo po­wie­dział, że zwła­dzy kpić nie moż­na. Iże nie moż­na się tak za­cho­wy­wać, bo rol­nik po­wi­nien być ucy­wi­li­zo­wa­ny, bo idzie­my do Unii Eu­ro­pej­skiej, atam rol­ni­cy jeż­dżą trak­to­ra­mi wgar­ni­tu­rach. Ja mu na to, że trak­to­ra nie mam, więc mimo naj­szczer­szych chę­ci nic ztego, ale mógł przyjść przed­wczo­raj, bo też cho­dzi­łem wgar­ni­tu­rze po ojcu, Pa­nie świeć nad jego du­szą, atak wogó­le nic nie po­ra­dzę na zło­dziei ido cze­go to do­szło, żeby ze staj­ni mi kra­dli. Aon, że zwy­wia­du śro­do­wi­sko­we­go iwi­zji lo­kal­nej wy­cho­dzi mu, że sprze­da­łem po pro­stu te kro­wy, to wte­dy się wkur­wi­łem już cał­kiem, bo co obcy fa­cet bę­dzie mi mó­wił, że kła­mię, py­tam więc kul­tu­ral­nie, mia­no­wi­cie kto do­kład­nie jest wtej wi­zji lo­kal­nej, aon mi mówi, że in­ko­gni­to, aja, że oczym on wogó­le pier­do­li. Inie do­ga­da­li­śmy się, abar­dzo mu się spie­szy­ło, bo przy­je­chał au­to­bu­sem, gor­szy jest wi­docz­nie zło­dziej od li­sto­no­sza, na­wet ma­lu­cha mu nie dali imają ra­cję, bo zdraj­com się nie na­le­ży. Więc mu­siał już je­chać, bo in­a­czej, chcąc nie chcąc, spę­dził­by na­stęp­ne pięć go­dzin, nie ro­biąc nic, bo za tyle wła­śnie miał na­stęp­ny au­to­bus, aczas to pie­niądz. Od wte­dy mam spo­kój. Iztymi je­ba­ny­mi zło­dzie­ja­mi, izkro­wa­mi, ize wszyst­kim.
 Czę­sto jak my­ślę otej ja­sno­ści, to robi mi się lek­ko na du­szy ityl­ko za­sta­na­wiam się, czy to rze­czy­wi­ście tak było; co praw­da mam już usta­lo­ną wer­sję, bo tyle razy to opo­wia­da­łem, że mógł­bym sło­wo wsło­wo na­grać na dwóch ka­se­tach ijak­by je pu­ścił jed­no­cze­śnie na dwóch ma­gne­to­fo­nach, to sły­chać by­ło­by jak jed­no. Tak się wy­szko­li­łem. Ale to nic nie zna­czy. Bo im wię­cej cza­su jest mię­dzy tym, co było, atym, co jest, tym czę­ściej wy­da­je mi się, że to wszyst­ko to był kla­sycz­ny sen, przy­wi­dze­nie, iże film ja­kiś po pro­stu oglą­da­łem kil­ka dni wcze­śniej imi się przy­po­mnia­ło. Ale chcę wto wie­rzyć. Idla­te­go za­wsze to opo­wia­dam, tak na­praw­dę dla­te­go, nie żeby mieć pie­nią­dze czy po­sta­wio­ne piwo, tyl­ko żeby sa­me­mu wto bar­dziej uwie­rzyć, żeby nie było kie­dyś tak, że mi­nie tyle cza­su, że on za­ma­że praw­dzi­wość tam­te­go wy­da­rze­nia, że obu­dzę się kie­dyś idoj­dę do wnio­sku że daw­no, daw­no temu, za sied­mio­ma gó­ra­mi mia­łem pięk­ny sen.
 ***
 Jezu, tak mó­wię do sie­bie inie po­zna­ję tych słów, któ­re wy­cho­dzą zmo­jej gęby. Ga­dam jak nie­nor­mal­ny, bo tyl­ko tacy do sie­bie mó­wią, atu już wmię­dzy­cza­sie zro­bił się pra­wie ra­nek irosa, ija­sno. Słu­chać już bu­cze­nie do­ja­rek, bo te­raz dużo lu­dzi so­bie ta­kie ku­pi­ło. Za­kła­da się na wy­mio­na kro­wom ijuż. Ale ja my­ślę, że to je boli. Nie ma tak, żeby nie. Bo jak­by tak na ku­ta­sy tym wszyst­kim rol­ni­kom po­za­kła­dać, to może na po­cząt­ku by­ło­by ifaj­nie, ale po­tem nie gwa­ran­tu­ję. Bo żeby się wy­łą­czy­ło, musi ucią­gnąć pięt­na­ście li­trów, atyle ła­dun­ku to na­wet naj­lep­si ka­to­li­cy nie mają.
 Ito bu­cze­nie jest sta­łe, leci przez całą wieś, od­bi­ja się od gór, wra­ca iłą­czy się ztym praw­dzi­wym, wzma­ga jego głos, po­dwa­ja efekt, pod­krę­ca jak po­ten­cjo­metr. Ijak tak sie­dzę imó­wię to wszyst­ko, le­piej się czu­ję po opo­wie­ści ina­wet za­raz so­bie za­pa­lę, bo przy­po­mnia­ło mi się, że scho­wa­łem kie­dyś na tym przy­stan­ku pa­pie­ro­ska na czar­ną go­dzi­nę, czy­li na te­raz. Ci wszy­scy lu­dzie sie­dzie­li tu­taj inikt na­wet się nie do­my­ślał, że gdzieś mię­dzy bel­ka­mi może być wci­śnię­ta faj­ka, nikt nie zna­lazł, na­wet naj­więk­sze cwa­nia­ki, na­wet naj­mą­drzej­si. Prze­chy­trzy­łem ich wszyst­kich ijak te­raz palę tego szlu­ga, to my­ślę wła­śnie otym. Jaki je­stem za­je­bi­sty. Zkaż­dym wde­chem dymu ro­snę, duma mnie prze­peł­nia ije­stem wiel­ki iważ­ny Bom­bel. Naj­lep­szy, naj­mą­drzej­szy, naj­prze­bie­glej­szy. Tak, to ja. Mogę roz­da­wać au­to­gra­fy, tyl­ko pro­szę się nie pchać. Wszyst­kim pod­pi­szę. Bo je­stem też naj­cier­pliw­szy.
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